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Na przełomie
Z  chwilą obecną rozpoczynam y nowy okres w rozwoju naszego czasopisma 

wstępując W orbitę śpiewactwa polskiego, zrzeszonego W Zjednoczeniu Polskich 
Związków Śpiewaczych i M uzycznych, którego stajemy się oficjalnym organem 
Przystępujem y do pracy obok jedynego dotychczasowego czasopisma śpiewaczego, 
poświęconego zagadnieniom chóralnym  —  obok „Ś piew aka", z  którym pragniemy 
współpracować, a nie współzawodniczyć. P rzyjdzie nam to tem łatwiej, ż e  praca 
nasza płynie z  pobudek ideowych tak, ja k  ideową jest praca redakcji „ ś p i e ­
waka", który swoją piętnastoletnią działalnością chlubnie się zapisał W dziejach 
naszego śpiewactwa, karmiąc na łamach swoich rzesze śpiewacze, w pierwszym  
rzędzie świetnie się rozwijające śpiewadWo śląskie —  strawą niezbędną do rze­
telnej pracy W zespołach. Pragniemy iść razem do rzesz śpiewaczych wzajemnie 
się uzupełniając. „Śpiew ak" ma swoją linję. którą sobie wytknął długoletnią dzia­
łalnością i przypuszczamy, że  linję tę zachowa. W  jakim kierunku pójdzie 
„C h ór", a właściwie, W jakim kierunku pragniemy go poprowadzić, spróbujemy 
naszkicować.

Zdajem y sobie sprawę z  tego, że  śpiew zespołowy W naszem społeczeń­
stwie tkwi jeszcze  W kolebce, jeżeli chodzi o masy. Chóry, jakie istnieją i ro­
zwijają się, nie są wykwitem potrzeby, idącej z  dołu, ale są raczej tworami ini­
cjatywy jednostek uspołecznionych, którym kiedyś zaszczepiono w ten czy  inny 
sposób zamiłowanie do śpiewania W zespole. N a jednostkach takich opierają się 
zespoły, jednostki takie Wszędzie, gdzie ich los zapędzi, pozostawiają po sobie 
pomniki w postaci chórów. Pragniemy tworzyć kadry takich ludzi, pragniemy 
zaszczepiać ideę śpiewu zespołow ego i wychować sobie nowe pokolenie, które 
będzie czuło potrzebę zrzeszania się i kultywowania ślicznej pieśni polskiej.

Z ycie  organizacyjne wymaga wielu czynników do swego powstania i ro­
zwoju. Czasami —  w początkach zw łaszcza  —  trudno trafić na właściwe tory bez 
pomocy z zewnątrz, pomocy nieraz nieznacznej, a jednak koniecznej. W iem y  
z  doświadczenia, W jak  trudnej sytuacji znajduje się początkujący dyrygent, jak  
bardzo potrzebują pomocy organizatorzy zespołów gdzieś na dalekiei prowincji. 
Stajem y na ich usługi, czy  to będzie chodzić o statut, c zy  o regulaminy, czy  
wreszcie o fachow e Wskazówki.

N ie można pracować owocnie, jeżeli się niema narzędzi do pracy. N arzę­
dziami niezbędnemi do pracy W chórach są nuty. D otychczas życie chórów opie­
rało się na materjale nutowym, który wydobywano rozmaitymi sposobami z jed ­
nych towarzystw śpiewaczych do drugich, by tam je zkolei powielić z  wielką 
krzywdą dla kompozytorów, pozbawiając ich choćby najskromniejszego honorar- 
jum za ich pracę i odbierając im ochotę do tworzenia w tej dziedzinie m uzycz­
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nej. W ynikało to jednak z  konieczności. N ie było innego wyjścia, ponieważ 
drukiem wydawano stosunkowo niewiele i w niedużych nakładach, co oczywiście 
powodowało duże ceny, przekraczające możliwości finansowe zespołów śpiewa­
czych. TJziś jesteśmy W innej sytuacji. M ożem y postawić sprawę na szerszem  
podłożu, będąc zorganizowaną rzeszą, mającą poczucie swoich potrzeb i świa­
domość, ja k  do ich zaspokojenia dążyć. Z e  swej strony dążyć będziemy do tego, 
by śpiewactwu dać materjał nutowy naszych najwybitniejszych kompozytorów, 
materjał o fakturze łatw ej, a jednak o wysokiej Wartośct artystycznej. Jesteśmy 
przekonani, że m oże przyczynim y się do przełamania pewnej niechęci do skie 
rowania na ten rodzaj twórczości m uzycznej ze  strony naszych Wybitnych kom­
pozytorów, którzy będą mieli tę świadomość, że  ich utwory trafią do śpiewaków 
i że za  swoje dzieła otrzymają należne honorarja. Śpiewacy zaś otrzym ywać 
będą nuty bardzo tanio —  za grosze —  ponieważ wydawnictwo nasze, którego 
ukazał się ju ż  numer 9-ty kosztować będzie tylko groszy 20  za egzemplarz bez- 
Względu na objętość. Towarzystwa śpiewacze, które należą do Zjednoczenia  
Polskich Związków  Śpiewaczych i M uzycznych  przy zakupie przynajmniej 2 0  
egzemplarzy poszczególnego utworu otrzym ywać będą 2 5 °|0 rabatu. Chcemy za ­
ryzykow ać twierdzenie, że  to W zupełności rozwiązuje sprawę dostarcząnia nut. 
Musimy tedy apelować do kompozytorów, aby nadsyłali nam swoje utwory, które 
wydawać będziemy ju żto  jako  załączniki do „Chóru" lub też osobno na Warun­
kach, które na każde żądanie zakomunikujemy. Jeżeli chodzi o kom pozycje 
autorów nieWspółczesnych, to czerpać będziemy materjał z  pięknej bibljoteki 
Zjednoczenia P . Z . S. i M . do której poszczególne chóry nadsyłają po jednym  
egzemplarzu Wszystkich posiadanych przez siebie nut niedrukowanych. Podstawę 
tej bibljoteki stanowią egzemplarze nadesłane między innemi przez „Lutnię- 
M acierz" i „E ch o-M acierz" ze Lwowa „Chór O ficerski“ w W arszawie i pry­
watny Zbiór mjr. Józefa Morawskiego. Tiary stale napływają do Sekretarjatu 
Zjednoczenia P. Z . S. i M . w W arszawie, ul. Śmiała 7.

Jeżeli teraz chodzi o nasze życie organizacyjne, to mamy jego  przegląd 
w „Śpiewaku” . Musimy jednak stwierdzić, że towarzystwa śpiewacze nie doce­
niają ważności wzajemnego komunikowania sobie przejawów swego rozwoju or­
ganizacyjnego, nie zdając sobie sprawy z  tego, jak  duże ma to znaczenie z  jed ­
nej strony jako podnieta do pracy, wywołana chęcią dorównania bratniemu ze ­
społowi, a z  drugiej strony, jako wskazówki do racjonalnego rozwoju towarzy­
stwa. Ł ą czy  się z  tern i sprawa Kroniki, która powinna rejestrować Wszystkie 
nasze uroczystości, koncerty i jubileusze —  słowem wszystkie nasze radości wień­
czące żmudną pracę codzienną. Niech więc płyną do nas matejały i niech na 
łamach naszego pisma ży je  nasze życie śpiewacze W całej pełni.

Nie chcemy iść oderwani od życia i dlatego chętnie będziemy notować 
Wszystkie uwagi jakie otrzymamy z  terenu, ponieważ one może najtrafniej będą 
określać potrzeby, jakie śpiewactwo nurtują. Chętnie przyjmiemy każdy artykuł,
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który ujmować będzie zagadnienia śpiewadwa chóralnego czy to z  punktu wi­
dzenia artystycznego, czy  z  punktu widzenia organizacyjnego.

Pragniemy służyć całemu śpiewactwu polskiemu tak W kraju, jak  i poza 
jego  granicami i byłoby szczytem  naszych marzeń, gdybyśmy się stali pomostem 
do ściślejszego zespolenia się rzesz śpiewaczych.

,,Cześć I-ieśni! ‘ „G órą Pieśń Polska!"

Redakcja.

JUBILEUSZ BOLESŁAW A W ALLEK-W ALEW SKIEGO

W  lutym r. b. śpiewactwo polskie obchodziło uroczyście jubileusz 
trzydziestolecia pracy kompozytorskiej i kapelmistrzowskiej, połączony 
jednocześnie z uczczeniem 50-le tniej rocznicy urodzin Bolesława W allek  
W alew skiego z Krakowa. „Echo Krakowskie“ urządziło koncert, na któ­
rego program złożyły się same utwory chóralne jubilata, oddając w ten 
sposób w imieniu świata artystycznego hołd muzykowi, który życie 
swoje poświęca dla sztuki polskiej.

Przez całe pasmo swej twórczości zaznaczył się W alew ski jako 
kompozytor o wielkich zdolnościach i głębokim  wykształceniu muzycz- 
nem, okazyw ał przytem dużo smaku artystycznego i zrozuminienia mu­
zyki polskiej —  przez co uzyskał zaszczytne miejsce wśród największych  
muzyków, jednając sobie popularność w całej Polsce.

O d najm łodszych lat jako syn reżysera oprry lwowskiej miał 
W alew ski sposobność do bliższego zetknięcia się z muzyką i obcowa 
nia wśród pierwszorzędnych muzyków. Studja odbywał we Lwowie 
i Krakowie, zakończył zaś w Lipsku pod kierunkiem Hugona Riem ana. 
Dominujące stanowisko osiąga W alew ski na niwie muzyki chóralnej- 
W yjątkow e zdolności, wzbogacone doskonałą erudycją m uzyczną i wie­
loletnią praktyką sprawiły, że W alew ski świetnie opanował i czuje tech 
nikę kom pozycji chóralnej, którą rozwija do ostatnich niemal granic 
możliwości wykonania.

W alew ski wprowadza do swych utwoiów odrębny, rodzajowy cha­
rakter i stwarza przez to nowy styl, który polega na wysunięciu na 
pierwsze miejsce malarstwa dźwiękowego i wykorzystaniu najrozmait­
szych pom ysłów w granicach tonalności.

Styl ten daje się zauważyć we wszys kich utworach W alew skiego  
jak np.: Burza morska, Pieśń harfiarzy, Bajeczka o m yszce, Pogrzeb 
Ka?im :erza W ielkiego, H ym n o miłości, Rapsod burzowy, Bajka o Kasi 
i królewiczu, Zielone Świątki na Bielanach, Zaw ód, Pożegnanie ułana, 
Krakowiak i w wielu innych.
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W  utworach tych w ykazał autor zdolność do wyzyskania rozmai­
tych nastrojów, wywoływania odpowiednich wrażeń, a nadto łatwość 
do przyswajania sobie charakteru muzyki regionalnej, przez co umie 
podać ludowe melodje w formie odpowiedniej, należycie wykończonej, 
dalekiej od opracowania banalnego.

W  twórczości religijnej, nie bardzo dużej zresztą, w ykazał głębię 
nastroju i zrozumienia ducha muzyki kościelnej.

A le  W a l ewski to nietylko kom pozytor chóralny, ale i nieprzeciętny 
odtwórca —  kierownik chóru. Założone przez jubilata „Echo Krakow­
skie" świadczy wymownie o talencie dyrygenckim swego kierownika,
0 umiejętności wydobywania przez niego z chóru ekspresji, należytej 
interpretacji i dynamiki, a przedewszystkiem zrozumienia, wyczucia i rea­
lizowania najdrobniejszych zarmarów dyrygenta.

Z  dzieł większych należy wymienić dwie Jego opery: „D o lę "
1 „Pom stę Jankową", napisane do własnych librett, oraz oratorjum „ A p o ­
kalipsa” .

Jeśli chodzi o podniesienie i rozkrzewianie kultury muzycznej na 
terenie M ałopolski ma W alew ski niemałą zasługę.

Jest On bowiem przez długie lata głównym organizatorem i uczest­
nikiem całego ruchu muzycznego tej dzielnicy, Jako profesor Krakow- 
kiego Konserwatorjum M uzycznego rozwinął szeroką działalność peda­
gogiczną, przysparzając światu m uzycznemu nowych ludzi ze szczerem  
zamiłowaniem do prawdziwej sztuki. Jako dyrektor opery krakowskiej 
pracuje owocnie nad podniesieniem kultury operowej, jako prezes Z w ią z­
ku M uzyków  i dyrygent „Echa“ szeroko rozwija swój zm ysł organiza­
cyjny i artystyczny. Największa jednak Jego zasługa tkwi w tern, że 
utwory swe zabarwia zawsze nutą polską i przyczynia się przez to do 
wzbogacenia wielowiekowego dorobku muzyki polskiej.

S T A N I S Ł A W  N I E W I A D O M S K I

JAK POW STAJE PIEŚŃ CHÓRALNA
M elodja , tonika, tonalność, gam a i je j stopnie.

(C iąg  dalszy)

K ażdy wiersz posiada swój rytm t. j. symetryczny porządek w y­
razów, złożonych ze zgłosek dłuższych i krótszych. Chcąc do wiersza 
dorobić melodję, m usimy w układaniu dźwięków stosować się do jego 
rytmu, przyczem i wybór taktu musi mieć swoje znaczenie. Do tej 
kwestji powrócimy jeszcze później; narazie, inne dwa warunki muszą
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być przedmiotem szczególnej uwagi ucznia, mianowicie: rozmaitość dźwię­
ków dodawanych do zgłosek wiersza i stosunek wzajemny tychże 
dźwięków.

G dybyśm y słowa hymnu „Jeszcze polska n iezginęła", stosownie 
do ich rytmu (podanego w poprzednim rozdziale) chcieli zaśpiewać 
na jednym  tylko dźwięku, fco nikt nie uważałby tego za melodję, bo 
m elodją nazywam y szereg rozmaitych tonów po sobie śpiewanych. 
B yłaby to raczej recytacja z natury rzeczy monotonna (jednotonowa), 
jak to słyszym y przy niektórych modlitwach kościelnych, śpiewanych  
przez księży.

Rozmaitość po sobie następujących tonów nie może być dowol­
na, lecz musi podlegać prawom tonalności, wym agającym , aby oddale­
nia poszczególnych tonów stosowały się do jakiejś określonej gam y 
i jej toniki t. j. tonu, przy którym uczuw am y najwyraźniej, że gam a  
(a względnie m elodja) zakończyła się. Gam ą, (litera greckiego alfabetu) 
nazywam y szereg tonów kolejno idących do góry lub dół na podo­
bieństwo schodów, skąd też pochodzi używana zamiast gam y nazwa 
skala (scala =  schody), jako też i wyraz stopień na określenie każdego 
z kolei tonu gam y, przyczem w piśmie używ am y cyfr rzymskich:

G am a C: c d e f g a h c 1
Stopnie: I II III IV  V  V I VII VIII
Nazwy włoskie: do, re, mi, fa , sol, la, si, do.

P ółton  i cały ton.

Śpiewając skalę lub wsłuchując się w nią, zauw ażyć trzeba ko­
niecznie, że pom iędzy poszczególnem i jej stopniami zachodzą odległo­
ści dwojakie: mniejsza to jest tak zwany półton  będący wogóle, naj­
mniejszą w m uzyce odległością (mniejsze m ogą istnieć, lecz 
w naszym systemie czyli układzie nie są używane) i większa t. j. cały 
ton (odległość złożona z dwu półtonów j  -f - ^ —  1). W  gamie C,
powyżej przytoczonej, a najprostszej ze wszystkich, półtony znajdu­
jem y m iędzy III a IV  i VII a VIII inne odległości są całemi tonami
(I —  II, II —  III, IV  —  V , V  —  V I, V I —  VII).

G am ę C  uważamy dlatego za najprostszą, ponieważ w piśmie 
nutowem obyw a się bez wszelkich znaków podw yższających lub zni­
żających, bez których inne gam y obyć się nie mogą.

P odw yższan ie i obniżanie gam y m a jo ro w ej (dur).

Ponieważ gamę można zaśpiewać od każdego tonu obranego za 
tonikę, przeto będziem y mieć tyle gam, ile jest tonów w gamie t. j.
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siedem (V lII-go nieliczymy, bo jestto taksamo tonika i chociaż wyższy 
to jednak tensam ton). Liczba ta pow ięksży się do 12-tu jeżeli zacz­
niemy zapom ocą podwyższania iść w górę, albo obniżania —  nadół.

Podwyższając nutę C  o pół tonu zapom ocą krzyżyka ^  , doda­

jem y końcówkę is, a czyniąc to samo po kolei z innemi nutami otrzymamy 
nową gamę o tonu w yższą od gamy C, tony zaś jej poszczególne  
przybiorą nazwy: cis, dis, eis, fis, gis, ais, his, cis. G am a ta będzie zatem  
w piśmie wymagać siedmiu znaków, która to liczba jest najwyższą, 
jaką można wypisać przy kluczu w celu oznaczenia z góry tonacji 
czyli gam y, na której budujemy tak m elodję jak i całość utworu.

Obniżając tę samą gamę zapom ocą bemola jj) i dodając koń­

cówkę es otrzym am y następujące nazwy tonów zstępujących na dół 
ces, hes, (w  praktyce zwane b) as, ges, fes, es, des, ces a więc znowu 
znaków siedem.

W  dalszym ciągu nauki, zapoznamy się z racjonalniejszym i w y ­
czerpującym  sposobem  tworzenia gam . Narazie zatrzymamy się przy 
tych, które w śpiewie najczęściej byw ają używane i nie przekraczają 
trzech przykluczowych znaków, co dla początkujących znaczne ułat­
wienie w czytaniu nut przedstawia.

G amy będą się przedstawiać następująco:

1. c d e f g a h c (bez żadnych znaków).

2. d e fis g a h cis a (dwa znaki podwyższające).

3. es f g as b c d es (trzy znaki obniżające),

4. f g a b c d e f (jeden znak obniżający).

5. g a h c d e fis g
N—✓ v ^

(jeden znak podwyższający).

6. a h cis d e fis gis a (trzy znaki podwyższające).

7. b c d e s f g a b (dwa znaki obniżające).

Chcąc otrzymać cyfrę 12-tu gam, wymienioną powyżej, należy po­
służyć się t, zw. transpozycją o \ tonu do góry lub na dół, którą można 
uskutecznić praktycznie, poddając instrumentem lub stroikiem (kamer- 
ton) potrzebny ton. Powstanie w ten sposób pięć jeszcze gam, a w zględ­
nie tonacyj:
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1. des es f ges as b e des (5 znaków, obniżona d).

2. e fis gis a h cis dis e (4 znaki, podwyższone es).

3. fis gis ais h cis dis eis fis (6 znaków, podwyższona f).

4. as b c des es f g as (4 znaki, obniżone a)'—  ̂   '
5. h cis dis e fis gis ais h (3 znaków, podwyższona b).

'w '  ''w '

Idąc jeszcze dalej, m ożnaby wprowadzić raz już poprzednio poda­
ną gamę cis z siedmioma krzyżykam i, brzm iałaby ona (zw łaszcza na 
fortepianie) jak gam a des, dalej gam ę ces z siedmioma bem olam i rów­
nającą się gamie h, wreszcie gam ę ges z sześciom a bemolam i równo­
znaczną z gam ą fis. Stosunek takich dwu gam lub tonów, które różnią 
się nazwami i sposobem  napisania, ale brzmią jednakowo jak np. fis  
i ges, cis i des lub h i ces nazywam y enhormonją.

G am y powyżej przedstawione, rozłożeniu półtonów i całych to­
nów, jaknajściślej zachowanem u, zawdzięczają swój charakter jasny, 
energiczny a nawet w esoły, i stąd pochodzi, iż je nazywam y majoro- 
Wemi, albo jeszcze krócej: dur (twarde). W ym ienione więc po kolei w e­
dług zwiększającej się ilości znaków przedstawią się nam tak:

G am a c. dur bez znaku.
G am y z krzyżykami :
G am a g-dur (jeden krżyżyk), d-dur, (dwa), a-dur (trzy), e-dur (cztery) 

h-dur (pięć), fis-dur (sześć).
G am y z bem olam i:
G am a f-dur  (jeden bemol), b-dur (dwa), es-dur (tr.-y), as-dur 

(cztery), des-dur (pięć), ges-dur (sześć).
G am y fis-dur  i ges-dur w brzmieniu na klawiszowych instrumen­

tach (fortepian, harmonjum, organy) nie różnią się, są enharmoniczne.
U czeń  powinien bezw zględnie umieć na pam ięć conajmniej gamę 

c-dur, trzy krzyżykow e g, d, a i trzy bemolowe f ,  b, es pisząc zaś je 
nutami, musi trzymać się zasady, że nuty każdej gam y zajmują na 
pięciolinji sąsiednie miejsca, na linji i m iędzy linjami żadne, zaś m iej­
sce opuszczone być nie m oże. Np. gam a es-dur.

i taksamo nadół.

(C. d. n.)
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R A D Y  D L A  C H Ó R Z Y S T Ó W  i C H Ó R M I S T R Z Ó W .

NASZ DODATEK CHÓRALNY.
Stanisław Niewiadomski. W  K rzyżu  cierpienie. Pieśń wielkopostna 

na chór m ieszany.
M elodja lu dowa tej postnej pieśni z krakowskiego podana została 

w szacie harmonicznej prostej, lecz dostojnej, wytwarzającej nastrój 
poważny. W  drugim okresie należy zaakcentować i podkreślić wejścia 
poszczególnych głosów traktowanych polifonicznie, t. j. w formie imi­
tacji (naśladownictwa). W  pieśni tej można wydobyć wszystkie odcie­
nie brzmienia chóru, barwy miękkie oraz pełne soczystości i mocy.

A . Orłowski. M ów ił cichutko... wesoła piosenka na głos solowy  
i 4-o głosow y chór męski.

Piosenkę tę wydobyliśm y z m aterjałów przygotowanych do druku 
przez ś. p. Piotra M aszyńskiego, który zam ierzał umieścić ją w pro­
jektowe nym śpiewniku. Piosenek polskich, a zwłaszcza zabarwionych  
dowcipem  jest niewiele, dlatego skorzystaliśmy z okazji i zamieściliśmy 
ją w naszym  dodatku nutowym.

O d początku należy zacząć ją śpiewać romantycznie, trochę na­
wet przesadzając w wyrazie. Najlepiej solo pov/ierzyć śpiewaczce, 
co będzie i oryginalnie, i zgodnie z sensem tekstu. Chór snuje się za 
solem jak cień, prawie bezszelestnie, bargzo piano. Kiedy zostaje sam  
rozgrzewa się stopniowo pod względem  uczuciowym. O d  słów „ale ja 
tego nielubię" w ydobyć z tego tekstu ironję i kapryśność, następnie 
dobrze zaakcentować każdą sylabę: „bo nic nie m ów ił“ , szeroko
i głośno zaśpiewać słowo „w cale“ i po fermacie dłuższej bardzo cicho 
prawie szeptem , lecz wyraźnie wypow iedzieć raczej: „o ślubie".

ŻYCIE ORGANIZACYJNE

N a ostatnim  posiedzen iu  R ady N aczeln ej Z jed n o czen ia  P. Z . S. i M . w dniu 2 lu ­
tego b. r. pow zięto  szereg u ch w ał bardzo d on iosłych  dla polsk iego  śpiew actw a chóral­

nego. P od a je  je w streszczeniu do w iad o m o ści i do w ykonania:

Z ja zd  śpiew aczy w r. 1936.

W  1936 od będ zie  się Z ja zd  śp iew aczy z terenów  zagranicznych z kraju i p o łą ­
czony b ęd zie  z zaw od am i. B ędzie to pierw szy O g ó ln y  Z ja zd  P olskich C hórów  rozw ija­

jących się  na em igracji zainicjow any przez Św iatow y Z w iązek  z Zagran icy  i O góln y  
Z ja zd  C h órów  n a leżących  do Z je d n o czen ia  P. Z .  S. i M . z okazji 10-lecia istnienia 
Z je d n o cz e n ia , Z ja zd  b ęd zie  się d zie lił na dw ie części —  na obrady D elega tów  Z w iązk ów  
i na uroczystości sp o łeczn e  i artystyczne. N a Z jeźd zie  w ykonane będą utwory w spólnie
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przez w szystkie u czestn iczące chóry, utwory o charakterze regjonalnym  przez chóry re­
prezentacyjn e p oszczególn ych  zw iązków  i utw ory dow oln ie  w ybrane przez chóry, stające  
do p op isów  o nagrody , T erm in  Z ja zd u  ozn aczo n o  w przybliżeniu  na czas m iędzy 20  sierp­
nia a 10 w rześnia 1936 r. P racam i w stępnem i do Z ja zd u  zajm ą się: P rezydjum  R ady  
N aczeln ej Z jed n o czen ia , Z a rzą d  Zw iązk u  M azo w ieck ieg o  i w yd zia ł K u ltu raln o -O św iato ­
w y Ś w iatow eg o  Z w iązk u  P olak ów  z Z ag ran icy . W  najb liższym  czasie będ zie  p ow ołan y  
specjaln y K om itet Z ja z d o w y .

K urs dla dyrygentów  z zagranicy.

Z  okazji Z lo tu  M ło d z ie ż y  z zagranicy w  roku bieżącym  p ow stała  m yśl zo rga n izo­
w ania krótkiego kursu dla dyrygentów  z terenów  zagranicznych. Z ja zd  ten od b ęd zie  się 
w dniach 28 —  29 czerw ca b. r., p o c z em  u czestn icy zjazdu w yjad ą na ob ozy  i kursy. 
W o b e c  tego , że w  roku b ieżącym  w tym  sam ym  czasie od b ęd zie  się 5 -tyg od n iow y kurs 
dla nauczycieli śpiew u w  K rzem ień cu , postan ow ion o skorzystać z tej okazji i kan dydatów  na 
kurs dla dyrygentów  tam skierow ać. W  spraw ie tej b ezp ośred n io  p orozu m iew ać się będą
p p f kpt. S idorow icz, kpt. K a w a lec  i mjr. N iezg o d a . Po w szystkie inform acje należy się
z g ła sz a ć  b ezp ośred n io  do Ś w iatow ego Zw iązk u  P olaków , ul. M a zo w ieck a  1.

Z jazd  śpiew aczy w K atow icach.

W  dniach 8 —  10 czerw ca r. b. od b ęd zie  się w K atow ica ch  Z ja zd  Śpiew aków  
Śląskich p ołączon y  z zaw od am i, w których m ogą w ziąć u d ział chóry z innych zw iązków , 
D yr. Stoiński zap rosił do K a to w ic  na ten zjazd  w szystkie zw iązki i R adę N aczeln ą Z je d ­
noczenia P , Z .  S. i M , P o inform ację należy zw racać się do Z w iązk u  Ś piew aków  Ś ląs­
kich, K ato w ice , ul. K s , D am rota 4,

A d r e s  hołdow niczy dla Prezydenta R. P.

N a m o cy  uch w ały  W a ln e g o  Z g rom a d zen ia  Spiew actw o Polskie skupione w Z je d ­
noczeniu P,* Z , S, i M . ma w ręczyć Panu P rezydentow i R , P . adres h o łd ow n iczy  i O d ­
znakę H o n o ro w ą  Z jed n o czen ia . C zynn ości p rzygo tow aw cze  są już na ukończeniu  i w io s­
ną roku b ieżąceg o  adres b ęd zie  w ręczon y. D ok ład n y term in w ręczenia h o łd u  b ęd zie  p o ­
dany później.

Śpiewnik dla chórów  z zagranicy.

C h cąc przyjść z pom ocą  chórom  z zagranicy, które odczuw ają dotkliw y brak m a - 
terjału n u tow ego, postanow iono w yd ać śpiew nik utw orów  o ła tw ej fakturze a w ysokiej 
w artości artystycznej. Śpiew nik będzie w ydany w  ten sp osó b , że będzie m ożna robić  
następnie odbitki każdego utworu w ed łu g  zam ów ień n adsyłan ych  przez chóry. O db itka  
b ędzie kosztow ała  bardzo tanio, przez co um ożliw i się chórom  zaopatrzenie ich bib ljotek  
w najniezbędn iejszą literaturę m uzyczną. W y d a w n ictw o  to b ęd zie  finansow ać Św iatow y  
Z w ią zek  P olaków  z Z ag ran icy , M aterjał do śpiew nika przygotuje Sekretarjat G eneralny  
R ad y N aczeln ej Z jed n o czen ia , a rozpatrzy go K om isja  w ybrana na posiedzeniu  w  o s o ­
b ach : pp. C zerniaw ski, K a w a le c , L achm an, ks, L ew a n d ow sk i, M aklakiew icz, N iezgod a , 
S idorow icz, Stoiński, W ie c h o w ic z . Prosim y przeto w szystkie zw iązki i tow arzystw a śp ie ­
w acze, by za ję ły  się zebraniem  na sw oich  terenach odpow iedn ich  do tego celu nut i na­

d e s ła ły  je do Sekretarjatu R . N . w  m ożliw ie najkrótszym  czasie . Prosim y rów nocześnie  
o zainteresow anie tern zagadnieniem  kom p ozytorów  utw orów  chóralnych, jacy znajdują  
się i działają  w  obrębie p oszczególn ych  zw iązków , by nadsyłali sw oje utw ory. C h o­
dzi nam  o to , by m aterjał b y ł w szechstronny, by w  śpiew niku zn alazły  się utwory w y ­
b oro w e naszych w szystkich kom p ozytorow , którzy utw ory na chóry pisali i p iszą, U tw o ­
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ry należy  n a d syłać  pod  adresem  R ady N aczelnej Z jed n o czen ia . W a rsza w a , ul. Śm iała 7. 
N ajbardziej daje się od czu w ać brak utw orów  na chóry żeńskie.

List otwarty C zech ów  do Z jednoczenia.

Z w ią zek  Śpiew aczy w C zech o sło w a c ji zw ró cjł się do Z je d n o czen ia  P. Z .  S . i M . 
z listem  otw artym  o g ło szo n y m  w  prasie czeskiej, w  którym  zapytuje, jakie jest ob ecn e  
stanow isko nasze w  stosunku do S ło w iań sk iego Z w iązk u  Ś p iew aczeg o  i czy w eźm iem y  
udział w uroczystościach  śp iew aczych , jakie się m ają o d b y ć  w roku b ieżącym  w  Jugo- 
sław ji. P ostan ow ion o na list od p o w ied zieć  bezpośrednio Z w ią zk o w i C zeskiem u.

C zasopism o śpiew acze „C h ó r ".

U k azało  się now e czasop ism o śp iew acze  p , t. „C  h ó r“ w ydaw an e przez p . Jana 
M aklakiew icza i p . F eliksa G rą bczew sk ieg o , którzy p on oszą  całkow ite ryzyko tego w y ­
d aw nictw a, traktując tę spraw ę id eo w o . W y d a w c y  zw rócili się z prośbą o 
w sp ółp racę do d -ra . Jana N iezg o d y , który sw oje  stanow isko uzależnił od opinji R ady  
N aczelnej Z jed n o czen ia , b ęd ąc jej sekretarzem , co oczyw iście  nie m oże go w iązać w jego  
pryw atnych pracach . U w a ża ł jednak , że spraw ę należy  p osta w ić  lo ja ln ie , tem bardziej, 
że inne postaw ien ie  spraw y m o g ło b y  uzasadnić przypu szczen ie , iż dąży się do w y tw o ­
rzenia konkurencji jed yn em u  d oty ch czasow em u  czasopism u naszem u „Śpiew akow i**. 
W o b e c  ośw iadczen ia  dyr, S toińskiego, że „Śpiewak** nie odczu je  tego jako konkurencję, 
R ada N aczeln a Z je d n o c z e n ia  po dyskusji zd e c y d o w a ła , że uznaje za  sw oje organy ofi­
cjalne ob yd w a w ydaw n ictw a t. zn. „Śpiew aka**, w y c h o d zą c eg o  w  K a to w ica ch , ul. D am - 
rota 4 i „C h ó r " w y c h o d zą c y  w  W a rsz a w ie , ul. K rakow skie P rzedm ieście 1 (Skład  nut 
F, G rą b czew sk i), W szy stk ie  tow arzystw a śp iew a cze  są obow ią za n e  prenum erow ać jedno  
i drugie czaso p ism o, pon iew aż b ęd ą  się one uzu pełn iać naw zajem . „C h ó r*  b ęd zie  m iał 
charakter bardziej popu larn y, niejako przygo tow aw czy , natom iast „Ś p ie w a k " utrzym a  
linję sw oją  na w yższym  p o zio m ie , dając lekturę ju ż  chórom  w ięcej w yrobionym . D w a  
czasopism a o tak niskiej prenum eracie, jakim  jest „Ś p ie w a k " i „Chór** nie b ęd ą  o b c ią ­
żeniem  budżetu dla tow arzystw  śp ie w a c z y c h , a p rzyniosą im duże korzyści. Przy „ C h ó ­
rz e " b ęd zie  pon adto  w k ła d k a  nut, przez co chóry b ęd ą  m ogły  m ieć n o w o ści do sw ojej 
pracy . Z a łą c z o n e  utw ory b ęd ą  ła tw e do w ykon ania , tak, że będą m o g ły  je  przysw oić  
sob ie  naw et chóry p oczątku jące. W szy stk ie  tow arzystw a śp iew acze  i zw iązki będą nad­
sy łać  spraw ozdan ia ze sw oich  u roczystości i sw oje  kom unikaty do ob yd w óch  czasopism , 
które je  zużytkują w d ziale „ Z  życia c h ó r ó w ". D la w yjaśnienia p odaje  się, że redaktorem  
„Ś p ie w a k a " jest p rezes Stow arzyszen ia  Ś piew aków  Śląskich dyr, Stefan M . Stoiński. 
a sekretarzem  J. F ojcik , a redaktorem  „C h óru * prof. Jan M ak lak iew icz, sekretarzem  
dr, Jan N iezg o d a , adm inistrację o b ją ł Feliks G rąbczew ski.

O dzn aczen ia  honorow e.

Jak co roku. tak i w  tym , w  m aju b ęd ą  przyznane odznaczen ia O dzn aką H o n oro­
w ą Z je d n o c z e n ia , U c h w a lo n o , i e  przyznanych b ędzie 25 odznaczeń  dla chórów  i 100 o d ­
zn a c zeń  dla d zia ła czy  na terenie śp iew actw a p o lsk ieg o . Poraź pierw szy przyznane będą  
odznaczen ia tow arzystw om  śp iew aczym , d latego też należy n a d esłać  w nioski należycie  
u dokum entow ane z podaniem  dokładnej historji tow arzystw a z podkreśleniem  jego  za ­
słu g  dla rozw oju  pieśni polskiej. P on iew aż liczba odznaczeń  jest ograniczona, należy  
w nioski na odznaczen ia dzia ła czy  rów nież należycie  um otyw ow ać i udokum entow ać, 
żeb y  uniknąć n ieporozum ień, jeżeli będą przyznane odznaczen ia stopnia n iższego tym , 
którzy za słu g u ją  istotnie na stopień w yższy . Jeszcze raz w yjaśniam y, że  śpiew anie

11



w chórze, ch oćb y przez bardzo w iele lat b ez p ołożen ia  za słu g  na polu organizacyjnem  
c z y . artystycznem  nie m oże uzasadnić roszczeń  do w y ższeg o  od zn aczen ia , jak stopień 111, 
Spraw a norm, jakie są stosow an e przy odzn aczen iach  przez K apitu łę  i R adę N aczelną  
b ędzie jeszcze  przedm iotem  obrad na najbliższem  posiedzen iu  R ady N aczeln ej. W s z y s t ­
kie w nioski należy n ad syłać  do Sekretarjatu R ady N aczeln ej najpóźniej do dnia 31 m ar­
ca b. r. W n io sk i n adesłane p o  tym  term inie będą rozpatryw ane dopiero w roku przy  
szłym . W yją tek  stan ow i A m eryk a ze  w zględu na sw oją o d leg ło ść . O d zn aczen ia  będą  
o g ło szo n e  w  dniu 3 m aja.

W  Sekretarjacie R ady N aczeln ej Z jed n o czen ia  P. Z . S, i M , są do nabycia m inia­
turki O d zn ak  H on orow ych  Z jed n o czen ia  po cenie: złote  —  zł, 3 .30 , srebrne —  zł, 2 .6 ° ,
bron zow e —  zł. 2 .10.

O góln e  zebran ie d elegatów .

W  roku b ieżącym  O g ó ln e  Z eb ran ie  D elega tów  Z w ią zk ó w  o d b ęd zie  się w dniu 
w ręczenia Panu P rezyd en tow i adresu h o łd o w n ic z e g o . T erm in  b ęd zie  podan y później. 
W o b e c  tego prosim y o n ad esłan ie  m ożliw ie  odw rotnie  spraw ozdan ia za rok ub ieg ły, 
tak z d ziała ln ości, jak  i k a so w eg o  oraz d o k ład n ego  spisu tow arzystw  śpiew aczych  każ­
d eg o  zw iązku z podaniem  d ok ła d n eg o  adresu.

WIADOMOŚCI Z TERENU.

Turniej śpiew aczy M ałopolskiego  Zw iązku  T ow arzystw  Śpiew aczych
i M uzycznych

Z w ią z e k  M ało p olsk i urządza w dniu 17 m arca b.r. w e L w o w ie  turniej śp iew aczy, 
do którego staje 12 czo ło w y ch  ze sp o łó w , każdy z nich w ykona jeden z utw orów  nade­
słanych na zeszłoroczn y  konkurs kom pozytorski.

Z  posiedzenia Zarządu Centr. Zw iązku Śpiew aków  Polskich
w A m ery ce .

Na ostatniem  posiedzeniu  Zarządu Zw iązku Ś piew aków  P olskich w jA m e r y c e  p o ­
w zięto szereg u ch w ał, m iędzy innem i zd ecyd o w a n o zw rócić się do R ady N aczeln ej Z je ­
dnoczenia P. Z .  S. i M . w W a rsza w ie  o nadesłan ie  przynajm niej po jednym  egzem plarzu  
posiadan ych  przez R adę nut z podaniem  ceny za 500 egzem p la rzy , celem  w ybrania o d ­
pow iedn ich dla tamt. chórów . Z  łon a zarządu w ybrano specjaln ą kom isję O d zn aczeń  
H o n orow ych , której zadanie b ędzie zb a d ać  sz c z e g ó ło w o  każdy nadesłan y w niosek i sto­
sując się do statutu K apituły O d zn aczeń , określić mniej w ięcej stopień odznaczenia. 
Projektow aną w ycieczkę Ś p iew ak ó w  z A m eryk i w roku bieżącym , którą zajm uje się sp e ­
cjalna kom isja, zd ecyd o w a n o p rzełożyć na rok 1936 ze w zględu na zapow iedzian y w tym  
roku O gó ln y  Z ja z d  Ś piew aków  z terenów  zagranicznych. Z  w ycieczką w yjed zie  do Polski 
chór reprezentacyjny. Ś p iew actw o polskie w  A m e ry c e  odczuw a brak czasopism a sw ojego  
lecz niestety na p rzeszk od zie  stoi brak funduszów . Na p odstaw ie otrzym anego eg z e m p la ­
rza ok a zo w eg o  cza so p ism a  „C h ó r4* uznano je  za potrzebne dla chórów  sw oich i zd ec y ­
dow an o poruszyć w jiąjbliższym  sw oim  okólniku spraw ę jego prenum eraty przez tow a­
rzystw a zw iązk ow e.

Z  O kręgu V II Z w iązk u  Śpiew aków  Polskich w A m ery ce

O kręg N ow ojorski po odbytym  zjeździe na w iosnę u b ieg łeg o  roku przez ca łe  lato 
od p o cz y w a ł po pracy. Jedynie tylko chór ,,Śymfonja**, który p o ło ży ł najw ięcej zasług dla
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Zjazdu  Ś p iew ak ów , nie m iał w ypoczynku, przygotow ując się do ó p e r y , która b y ła  granń 
z udziałem  M aryli K arw ow skiej i Janusza P o p ław sk iego  z W arszaw y w kilku w iększych  
m iastach Stanów  Z je d n o cz o n y ch , a m ian. w B ostonie, F iladelfji. C h icago i M ilw au kee. 
W szę d z ie  udział brały chóry m ie jsco w e , jedyn ie do M ilw aukee w y jeżd ża ł chór z C h icago , 
gdzie ,,H a lk a u b yła w ystaw iona pod batutą Jerzego B ojanow skiego przy w sp ółu d zia le  
chóru „Dudziarz**. Dla chóru „S ym fo n jau im preza w ystaw ienia „H a lk i“  okazała się zba­
w ienną, pon iew aż chór ten zy sk ał na znaczeniu , rozrósł się i przysporzył sob ie  znacznych  
funduszów , co mu zapew ni spokojne istnienie na lat kilka. N iedaw n o o d b y ło  się ponadto  
w tym  okręgu kilka im prez koncertow ych ze zm iennem  p ow od zen iem  m oralnem  i m ater- 
ja lnem , ob ecn ie  okręg pracuje nad przygotow aniem  Z ja zd u  okręgow ego na w iosn ę b, r.

K onkurs K om pozytorski

Z arząd  O d d zia łu  P o cztow ego  P rzysp osobien ia  W o jsk o w e g o  w W iln ie  og łasza  K on ­
kurs K om p ozy torsk i na utw ory na chór m ęski.

U tw ory m ają b yć a capella , nigdzie dotych czas n iew ydane i nie w ykony w ane, do w arto­
ściow ych tekstów , w charakterze i form ie dow oln ej, o czasie trwania nie w yżej 10 minut.

W  konkur.^ie m ogą brać udział kom pozytorzy p olscy , litew scy i białoru scy . T eksty  
litew ski i b iałoruski w inny m ieć tłu m aczen ie polskie.

N agród w yzn aczon o trzy: 200 , 150 i 100 złotych .
Term in n adsyłan ia utw orów  u p ły w a z dn. 3 m arca 1935 r. U tw ory należy  n ad syłać  

pod adesem : Z a rzą d  O d d zia łu  P o czto w eg o  P rzysposobienia W o jsk o w e g o . W iln o  ul. S a ­

dow a 25. z zaznaczeniem  na kopercie „K onkurs m uzyczny11.

K R O N I K A .

W  K R A J U .

„ H a r fa " —  W a rszaw a.

„Harfa'* z W a rsz a w y  w yjech ał w dniu 16 lutego b. r, do 
ma zam iar dać koncert w T allin ie  i w drodze pow rotnej

„Syren a“ —  Lw ów .

W  C zerniow cach  o d b y ł się w dużej sali D om u P olsk iego  koncert lw ow sk ieg o  
chóru „Syrena** pod batutą dyr, A lfred a  Stadlera przy w sp ółu d zia le  tenora L . Szym ano-  
w icza . Chór o d śp iew a ł pieśni G lu ziń sk iego, L achm ana, Stadlera. W ó jc ik a , G alla  i innych  
polskich kom p ozytorów . „Syrena** jest jednym  z najlepszych  polskich chórów  to też kon­
cert w y p a d ł znakom icie.

Z A G R A N I C A :

„Z w ią zek  Ś p iew a k ó w " —  Chicago.

Sp iew acy w C h icago przeżyw ali w dniu 2 lutego b. r. w ielkie św ięto z okazji 
w ręczenia O d zn ak  H on orow ych  Z je d n o cz e n ia  P. Z .  S. i M , przyznanych w sierpniu  
u b ieg łego  roku. W ręczen ia  tego dokonano na bankiecie w pięknej sali „ O a z a “ przy
M ilw aku ee A v e . w o b ecn ości K onsula G en eraln ego dr W . G aw ro ń sk iego , który w y g ło ­

Zn an y i ceniony chór 
R ygi z koncertem . P ozatem  
w W iln ie .
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sił piękne p rzem ów ienie, podkreślając niespożytą siłę  N arodu P olsk iego , która u m o żli­
w iła  ludow i polskiem u na w y c h o d źctw ie  utrzym anie się przy m ow ie i tradycjach polskich^  
S p ecjaln ie  p odkreślił, jak d o n io s łą  rolę od eg rała  pieśń w  tej w łaśnie dziedzinie tak 
w  kraju, jak i na em igracji. P ozatem  p rzem aw iali: prof. B ojan ow ski, Fr. Syn ow iec, przed­
staw iciele  i przedstaw icielki .w ielu  organizacji i zrzeszeń p olsk ich . Przy tej okazji w rę­

czon o rów nież prof. B ojanow skiem u d y p lo m  honorow y Z w iązk u  Ś p iew ak ó w  Polskich  
w A m e ry c e , a chórow i „Filharmonja** pu ch ai, jako 1-szą nagrodę w  turnieju śp iew aczym . 
O d zn aczen ia  O dzn aki H o n orow ej w ręczył prezesow i Zw iązk u  W ł .  P anka, Szczepan  
Sieja, któremu odznaczen ie  w ręczon o w  kraju w  sierpniu ub. r. Prez. Panka u d ek orow ał 
resztę czło n k ów . P on iew aż ś. p . L eon  S zp aczek  b. sekretarz generalny zw iązku nie d o ­

c zek ał tego m om entu, odznaka 1-szego stopnia, jaką mu przyznano, b ęd zie  p ow ieszon a  
na jeg o  grobie w  „D niu W ie ń c ze n ia  G ro b ó w *.

K on cert w szechsłow iański —  Chicago.

W  C ivic O p era H ause o d b y ł się w  grudniu ub. r. W sze c h sło w ia ń sk i K oncert 
w  którym  w zięły  u d zia ł zrzeszen ia śp iew ak ó w  polskich , czeskich , ukraińskich, rosyjskich , 
ju gosłow iań sk ich  i s ło w a ck ich . Chóry w ystąpiły  w strojach narodow ych , przyczem  o d b i­
ja ły  znakom icie stroje p o lsk ie . P ółtora tysiąca śp iew ak ó w  o d śp iew a ło  w spólnie  hymn  
Stan ów  Z jed n o czo n y ch , p o c zem  nastąpiły  produkcje p oszczególn ych  grup. „Filareci*  
i „F ilo m en i" od śp iew ali p od  batutą G . C h rzanow skiego „Żeglugę** M oniuszki, „N o w e  
Ż y c ie * . „C h o p in * i „D u d zia rz " pod  batutą K o siń sk iego  od śp iew a li „K le c h d ę *  L achm ana, 
„Lira**, „M oniuszko**, „H e le n y  M odrzejew skiej**, „Liberty**, »Sw . W ojciecha**, „H elen y  
P a d e rew sk ie j", i „B o lesła w a  Dem bińskiego** w yk on ały  „P o  nieszporach** M oniuszki, pod  
dyr. Jokajtisa. K oncert ten w y w a rł na am erykańskich m iłośnikach  śpiew u bardzo d od a t­
nie w rażenie, za ch w y co n y  b y ł pieśniam i słow iańskiem i m ajor K e lly , z uznaniem  w yra­
ża ł się nasz K on su l G eneralny dr. G aw roński.

„F ilh arm on ja" —  Chicago.

W  dn, 18,1 od b y ło  się przedroczne p osied zen ie  Chóru „F ilharm onja*. Po załatw ieniu  
spraw  bieżących  obrano rów nież zarząd na rok 1935. w skład którego w ch od zą  nastę­
pujący k oled zy i koleżanki: Józef T rzciński, prezes; Z o fja  W oytku ń ska, w iceprezeska; 
Z ygm u n t F ranu szkiew icz, sekretarz prot.; W a n d a  M ak ow sk a , sekretarka finansow a; Emilja 
W o lc y r z , kasjerka; C z e sła w  Jagodziński b ib ljotek arz; L ucyna M ajew sk a , go sp od yn i; 
G ustaw  D rzew ieck i, Stanisław  N eum an; M arja K o w a lsk a , rada m uzyczna; W ła d y s ła w  
K raw czyk , K a z . B ielska, rada go sp od arcza ; H elen a  G , T rzcińska, korespondentka.

Z a  regularne u częszczanie na lekcję  śpiew u przez cały  rok i n ieop u szczen ie  ani 
jednej lekcji i w ystęp u , zostali od zn aczen i na przedrocznem  posiedzeniu  następujący  
k oled zy  i koleżanki: Józef T rzciń ski, W a c ła w  Janow ski, Lucyna M a jew sk a , K azim iera
Bielaks, B o lesław  K aczk o w sk i i N arcyz O rło w sk i. N agrod y są w kształcie  złotych  literek  
Chóru „Filharmonja**. W  niedzielę , 17 lutego, 1935 r. Chór „F ilh a rm o n ja ", w y sta w ił p rze ­
piękną operetkę p. t.: „D zw o n y  Kornewilskie** w  sali św . T ró jcy .

„L u tn ia " —  Detroit.

T o w . Śpiew u „Lutnia** w  dw udziestym  szóstym  roku sw ego  istnienia, z p om ocą  
w ielu czło n k ów  w spiera jących , za ło ż y ło  klub, w celu rozszerzenia pracy kulturalnej na 
niwie śp iew a c zej, p odtrzym yw an ia p o lsk ości, polskiej sztuki i polskich  ob y cza jó w .

Z  klubu ,,Lutni** m oże korzystać cała Polonja . K lu b  ,,L u tn i" g o ścił już w ybitne  
osobistości z P olski, jak d-ra m ajora Jana N iezg o d ę , reprezentanta Zw iązk u  Śpiew aków  
i M uzyków  z całej P olski; b ohaterów  oceanu B oh om olca  i Św iętoch o w sk iego ; śp iew aków
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i artystów  z Polski, pana P o p ław sk iego  i panią K arw ow ską, pon adto słu żył klub „L u tn i*  
sw em i ubikacjam i dla posied zeń  kom itetów  i organizacyj, których praca b yła  skierow ana  
w  stronę P olski, jak p ow odzian  i inne.

Jak się pracuje w  „L u tn i“ niech św iadczy rozkład pracy tyg od n iow ej: W  czw artki 
od b yw a się lekcja dla starszych lutnistów . W  piątki dla m łod zieży  „L u tn i* , W  sob otę  
od godziny 10-tej do 12-tej w  połu d n ie , lekcje śpiew u chóru ch ło p có w . R ów nież w  so ­
boty, od godziny 1-ej do 3-ciej po południu od b yw ają  się lekcje tańca dla dziatw y  
i m łod ych  panienek oraz m ło d zień có w . L ek cje  śpiew u w szystkich w yd zia łó w  prow adzon e  
są p od  um iejętnem  kierow nictw em  pana K arola C h ylińskiego .

„M e lo d ja " —  C hicago.

N a przedrocznem  posiedzeniu  chór „M e lo d ja " w yb rał zarząd na rok 1935, do 
którego w ch od zą  następujące członkinie: —  A m e lja  Szlak , prezeska; Em ilja D om b row sk a, 
w icep rezesk a ; W ik to rja  P ilich ow sk a, sekr. p ro tok ółow a; A n n a  Singer, sekr. finansow a; 
M arja P ruszyńska, kasjerka. R adę M uzyczną stanow ią: Stefanja N ied żw ied zk a , p rzew od­
n icząca; O ly m p ja  K la jd a , M arja J. S ien kiew icz, Jadwiga Sm olińska, H elen a Z alesk a.

„C h ór F ila retó w " —  Chicago

W  dniu 20 stycznia b .r . o d b y ł się koncert „C hóru  Filaretów *4 Nr. 127 Z w . Sp. P o l. 
W  koncercie brał rów nież udział czeski chór robotniczy „L ira 44 i sym foniczna orkiestra  
Illinois C o lle g o  o f M usie, Chór Filaretów  o d śp iew a ł pod  dyr. G . C h rzanow skiego „Son ety  
Krymskie** —  M oniuszki, i „K u ja w ia k a * N ow ow iejsk iego  przy akom panjam encie orkiestry. 
C hór „ L ira " p od  dyr. K ubiny od śp iew a ł „C zesk ie  m elod je  lu d o w e41, „T a jem n icę  m iło ści4* 
i „H u sa rzy 44. O rkiestra w ykon ała C zajk o w sk iego „M a rch e  Slave*4 i „ V a ls e  de Fleurs4*,

„E ch o “ —  Chicago.

W  dniu 27 stycznia b.r. o d b y ł się  koncert chóru żeń skiego „ E c h o 44 przy szczelnie  
zapełn ion ej sali p od  dyr. G . C h rzanow skiego . O d śp iew an o : „O c z y w isto ść 1* -—  R zepki, 
„W ę d ro w n ą  P taszynę* —  M oniuszki, „K rak ow iak a* —  K on o p ask a , „D zw o n * —  R y b ic ­
kiego, „ B a j" —  M aszyń skiego i szerek piosenek popularnych. W  k °n cercie  w ziął udział 
tenor opery chicagow skiej E, G rabiński, ze sp ó ł m andolinistów  „L ech ja * pod batutą P io ­
trow skiego i orkiestra Ł u k ow sk ieg o .

„Chór C h op in " —  C hicago.

Bardzo za słu żon ym  dla p olsk iego śp iew actw a w  A m e ry c e  jest „C hór C h opin "*  
którego 46 doroczny koncert o d b y ł się w  dniu 25 listopada ub. r, pod dyr. G . C h rzanow ­
sk iego . M ięd z y innem i od śp iew an o: „K on stk ieg o  —  „C h w a ła *  „C z eść  Z m artw ych w stałej 
P olsce C z e ść * , L achm ana —  „ A  ja sob ie  p o d ry g o m *. O lesk ieg o  —  „ Z e n ie  pastereczk a" 
N ow ow iejsk iego —  „S tłu czo n y d zb a n " i M incheim era —  „H ym n  do M istrzów  Sztuki14 
W  koncercie w zięli udział sopranistka M yrna N icka i skrzypek C zesła w  Bielski,

„C h ór M ieszany w Brighton Park“ —  Chicago

Jak w ielkie zainteresow anie p o w sta ło  p om ięd zy m iłośnikam i śpiew u z p ow od u  orga­
nizow ania n o w ego  m ieszan ego chóru w dzielnicy polskiej Brighton Pk. z przyległym i 
P ankracow em  i Brunonow em , św iadczy fakt, że w przeciągu niespełna jed n eg o  m iesiąca  
zg ło siło  się do tego zesp o łu  śp iew aczeg o  o k o ło  600-ciu  członków  ob ojga  p łci. —  Brak 
takiego Chóru w  w yżej w spom nianych dzielnicach polski niew ątpliw ie ściągnął i ściągnie  
doń licznych am atorów  śpiew u.
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Pierw sza lekcja od b yła  się dnia 2 3 -g o  listopada.

Z a  ła sk aw em  zezw oleniem  pow szech n ie  cenionego p. Fr. V . Z in taka, klerka Sądii 
W y ż s z e g o , oraz jego  sekretarza p. W ł .  Panki, prezesa Z .  S . P . w  A m ., Chór otrzym ał 
b ezpłatn ą salę na lekcje, które od b yw ać się będą p od  kierow nictw em  prof. A . Z y d a -  
now icza.

„D u dziarz “ —  Chicago

N a rok 1935 w ybrano zarząd w następującym  składzie .
C ym ek A le x . p rezes; Szczepan K ożu ch , w icep rezes; Jakób B olsiew icz, sekr. prot. 

korespodent; Stefan K obyliński, sekr. fin.; A ntoni Figiel, kasjer; F ranciszek H u czek , 
bibjotek arz; A ndrzej S ow a, gosp od arz.

W Y D A W N IC T W A  MIESIĘCZNIKA „CHOR” .
N r. 1. W a c ła w  Lachm an. P o w i a d a j ą  A n i o ł k o w i e  n o w i n ę .  4 gł. kolen- 

da na chór m ęski a capella  P a r t y t u r k a .  C ena 0.20 ,
N r. 2. Jan t%Ca\lakieWicz. R a d u j c i e  s i ę  b r a c i a  m i l i .  P o lo n ez —  kolend°. 

na chór m ieszany z akom panjam entem  fortepianu lub organów . P a r t y t u r k a .  C ena 0 20
N r. 3 . Stanisław N iew ia d om sk i  W  K a n i e  G a l i l e j s k i e j . -  - k olen da na chór 

m ieszany a cap ella . P a r t y t u r k a ,  cena 0 ,20 .
N r. 4 . W a cła w  Lachm an. W a r c z ą  k a r a b i n y . . .  na chór m ęski. C ena 0 .20 .
N r. 5 . P iotr M o szy ń sk i• A  j e ś l i  c i e b i e  z a p o m n ę  O j c z y z n o .  Pieśń  

patrjotyczna na chór m ieszany. C ena 0 .20 .
N r. 6 . Stanisław K a zu ro . D z i ś  D z i a d k a  i m i e n i n y .  Pieśń na chór m ieszany, 

p rzeznaczona na 19-go m arca. C ena 0,20 .
N r. 7 . Jan JKCaklakiewicz. T r z y  s t r u n y .  Pieśń na chór m ęski do słów  K a zim ie ­

ry Iłłak ow iczów n y, d ed yk ow an ych  w 1912 r. Józefow i P iłsudskiem u. C ena 0.20.
N r. 8 . Stanisław N iew iadom ski• W  K r z y ż u  c i e r p i e n i e .  Pieśń w ielkopostna  

na chór m ieszany a ca p e lla . C en a  0  20.
N r. 9 . A .  O rłow ski M ó w i ł  c i c h u t k o . . .  W e s o ła  p iosenka na g łos solow y  

i 4 gł. chór m ęski. C ena 0 .20 .

T R E Ś Ć  N U M E R U :  A u to gra f M arszałka Senatu i P rezesa  Ś w iatow eg o  Zw iązku
P olaków  z Z ag ran icy  p . W ła d y s ła w a  R aczk iew icza . —  R e d a k c j a :  Na p rze ło m ie .
—  Jubileusz B o lesław a W a lle k -W a le w sk ie g o , —  P ro f. Stanisław N iew iadom ski• Jak p o w sta ­
je pieśń  chóralna (c. d .). —  R ady i w skazów k i dla chórzystów  i chórm istrzów  (O  inter­
pretacji n a szego dodatku). —  Z y c ie  organizacyjne. —  W ia d o m o śc i z terenu, —  K ronika.

W y d a w n ictw a  m iesięcznika „C h ó r“ .
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